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KAPŁAN JAKO SPOWIEDNIK

Wśród różnorodnych aspektów życia eklezjalnego, wobec któ­
rych podnoszone są uwagi krytyczne, odnajdujemy między innymi 
sakrament pokuty. Źródłem licznych zarzutów stawianych spowie-· 
dzi i jedną z głównych przyczyn niechętnego jej praktykowania są 
nazbyt często spotykane niewłaściwe postawy spowiedników wobec 
penitentów, bądź też pewne braki w umiejętności sprawowania tego 
sakramentu. Z tej racji w dążeniach ku odnowie postawy pokutnej 
ludu Bożego — do czego inspiruje nas między innymi adhortacja 
apostolska Reconciliatio et paenitentia — nie można pominąć 
przedsięwzięć, które zmierzałyby do głębszego zrozumienia przez 
spowiedników istoty swych obowiązków; do zdobywania przez nich 
pełniejszych umiejętności potrzebnych do realizacji tych zadań; do 
pobudzania gorliwości apostolskiej w sprawowaniu tego sakramentu. 
W nurcie tychże działań mieści się podjęta w niniejszym artykule 
próba ukazania w świetle ostatnich dokumentów Magisterium Ko­
ścioła niektórych spośród istotnych obowiązków spowiednika i kwa­
lifikacji niezbędnych do ich pełnienia.

Zadania spowiednika

Zadania kapłana w sprawowaniu sakramentu pokuty wyzna­
czone są przez dwie funkcje: sędziego i lekarza. Chociaż nauczanie 
Kościoła w tym  względzie nie ulega zmianom od czasu uformowa­
nia się praktyki spowiedzi, to jednak trzeba zauważyć, że w now­
szych publikacjach teologicznych, a także w Ordo Paenitentiae 
i w adhortacji apostolskiej Reconciliatio et paenitentia większą wa­
gę niż dotychczas przypisuje się tej drugiej funkcji. Równocześnie 
dostrzeżono potrzebę głębszego zrozumienia i przypomnienia istoty 
zadań jurydycznych spowiednika. Najpierw w publikacjach teolo­
gicznych pojawiły się wyjaśnienia, że spowiednik jest sędzią, ale 
w znaczeniu analogicznyml, co zostało później wprost potwier­
dzone w adhortacji apostolskiej Reconciliatio et paenitentia” 2. Pod­
kreśla się dzisiaj, że zadaniem kapłana jako sędziego nie może być 
matematyczne wymierzenie ciężkości zła i stopnia winy, lecz roz-

1 P o r. B. H ä r i n g ,  G rzech  w  w ie k u  seku la ryza c ji, W arszaw a 1976, 184.
2 P o r. J a n  P a w e ł  II, A d h o rtac ja  ap o sto lsk a  R econcilia tio  e t p a en i­

te n tia  31, L ib re r ia  E d itr ic e  V aticana . O d tąd  w  cy to w an iu  tego  d o k u m en tu  
używ ać się będzie  sk ró tu  RP.
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poznanie, czy penitent rzeczywiście pragnie zerwać z grzechem 
i kroczyć drogą naw rócenias. Innymi słowy kapłan powinien osą­
dzić, czy słowo pojednania może być sensownie wypowiedziane. 
Gdzie bowiem grzesznik szczerze nawraca się pod wpływem łaski 
Bożej i pragnie rozpocząć nowe życie, tam Kościół, którego kapłan 
jest urzędowym przedstawicielem w sakramencie pokuty, nie ma 
nic do „zatrzymania”, lecz powinien udzielić znaku pojednania4.

Kapłan jako sędzia może odmówić absolucji, lecz nie z powo­
du ciężkości winy czy dla ukarania, bądź potępienia penitenta. Spo­
wiednik nie jest „panem pojednania”, lecz sługą. Ten zaś, który 
jest sprawcą pojednania, pragnie udzielić daru przebaczenia każde­
mu, kto wkracza na drogę pokuty, ponieważ On nie chce śmierci 
grzesznika, lecz pragnie, aby występny nawrócił się i miał życie5. 
Dlatego zadaniem kapłana jako sędziego jest jedynie rozpoznanie, 
czy penitent nawraca się, a więc, czy otwiera się na łaskę pojed­
nania. Tylko wtedy bowiem spowiednik może skutecznie wypowie­
dzieć słowo przebaczenia, gdy grzesznik rzeczywiście pragnie przy­
jąć dar zawarty w sakramentalnym znaku. Stąd odmowa absolucji 
posiada charakter stwierdzenia o rzeczywistości, której przyczyną 
jest sam penitent. Równocześnie owo stwierdzenie jest szczególne­
go rodzaju przepowiadaniem pokutnym, które może pobudzić grzesz­
nika do szczerego nawrócenia.

Bardziej istotną od sędziowskiej jest rola spowiednika jako le­
karza, przy czym skuteczność jej pełnienia zależy od osobistego za­
angażowania się kapłana. Wprawdzie w sakramencie spotyka się 
z grzesznikiem i działa Chrystus, On sam uzdrawia, ale czyni to 
przez szafarza, który staje się dla penitenta widzialnym znakiem 
Zbawiciela e.

Kapłan w sakramencie pokuty jest narzędziem Boskiego Le­
karza 7. Przez niego sam Chrystus nie tylko wypowiada słowo prze­
baczenia, lecz także pragnie napominać, zachęcać, pocieszać i po­
uczać. W imieniu Chrystusa spowiednik głosi słowo Boże zwiastu­
jące radosną nowinę oraz urzeczywistniające zbawienie i pojedna­
nie 8. Obrazowo można określić spowiednika jako naczynie, przez 
które „przepływa lecząca moc Boża”

Owocność sakramentu pokuty zależy w dużej mierze od czy­
8 P o r. B. H ä r i n g ,  Die grosse V ersöhnung , S a lzb u rg  1970, 38; t e n ż e ,  

G rzech , dz. cy t., 158.
4 P o r. H. V o r g r i m l e r ,  D er K a m p f des C h ris ten  m it den  S ü n d en ,  

w : M yste r iu m  S a lu tis , t. 5. E in sied e ln  1976, 438.
8 P or. Ez 18. 23; 33, 11; Ł k  15, 7; 10, 32; J  8, 11; 2 P  3, 9.
* P o r. Ordo P aen iten tiae , 10; por. także  R. A. D u f  f  y, Die F eier der  

B usse  u n d  ein th era p eu tisch es  M odell, Theologie d e r  G eg en w art 17 (1974) 
z. 4, 194.

7 P o r. R P 31; por. także  A. S k o w r o n e k ,  Z teo log iczne j p ro b lem a ­
t y k i  p o ku ty , w : S a k ra m e n t p o k u ty , K atow ice  1980, 13.

8 P o r. R P  29; por. tak że  B. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , dz. cy t., 25 η.
9 A. S k o w r o n e k ,  art. c y t., 13.



telności znaku, którym jest spowiednik. Stąd też pierwszym lub 
raczej podstawowym zadaniem kapłana jako duchowego lekarza 
jest umożliwienie penitentowi doświadczenia zbawczej obecności 
Chrystusa ,0. Urzeczywistnienie tego zadania staje się możliwe wte- 
dy, gdy spowiednik z jednej strony, na wzór Jana Chrzciciela, wska­
zuje na Chrystusa działającego w sakramencie, a z drugiej stro­
ny  — gdy w sposobie spełniania swej służby sam upodobnia się 
do Tego, którego jest tylko znakiem i narzędziem ".

Możliwość doświadczenia przez penitenta zbawczej obecności 
Chrystusa w sakramencie pokuty daje sama liturgia, która między 
innymi z tej racji w nowych obrzędach jest bardziej rozbudowana. 
Sakrament pokuty spełniany w klimacie wyznania wiary, dzięk­
czynienia i uwielbienia Boga, ułatwia penitentowi przeżycie bli­
skości Pana i skutecznie pobudza go do szerszego otwarcia się na 
łaskę pojednania. Stąd też kapłan powinien tak sprawować litur­
gię pokuty, aby cała spowiedź stała się uwielbieniem Boga za uwol­
nienie grzesznika z niewoli zła. To uwielbienie powinno być wspól­
nym  dziełem penitenta i spowiednika, którzy w sakramencie razem 
spełniają liturgiczny akt Kościoła 12.

Spowiednik działa w duchu oraz w imieniu Chrystusa 13. Z tym 
przeświadczeniem przekazuje treść orędzia skierowanego do kon­
kretnego penitenta w ściśle określonej sytuacji, ze świadomością, 
że „To mówi Pan”. Winien więc tę treść najpierw odczytać na pod­
stawie rozpoznania choroby penitenta, jego słabości i zdolności do 
przemiany z jednej strony, a z drugiej — w oparciu o własną, egzy­
stencjalną znajomość Chrystusa. Przekazując zaś treść Chrystuso­
wego orędzia, które zawiera obok słowa przebaczenia także wez­
wanie do pokuty, zachętę i napomnienie, winien wzorować się na 
Jezusie, a więc czynić to z miłością u. W tym  względzie znajdujemy 
piękne wskazania św. Alfonsa Liguoriego, który pouczał, że peni­
ten t powienien doświadczyć w sakramentalnym spotkaniu tak wiel­
kiej miłości, aby mógł powiedzieć: „Jaką dobrocią musi być Bóg, 
gdy Jego słudzy, ludzie jak my, są tak dobrzy” ” . Powyższe pou­
czenie jest dzisiaj równie ważne jak i wtedy, gdy zostało wypo­
wiedziane, czego wyrazem są podobne wskazania, które możemy 
spotkać w nam współczesnej literaturze, dotyczącej tego zagadnie­
nia ” .

10 P o r. R. A. D u f f  y, art. cyt., 196.
11 P o r. B. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , dz. cyt., 20 i 44.
12 P o r. O rdo P aen iten tiae  7b i 11; por. tak że  B. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , 

<i:. cy t., 44 η.
13 P o r. R P 29.
u  P o r. S. N o w a k ,  R ola sp o w ied n ika  w  teo r ii i p ra k ty c e  w spó łczesnego  

K ościo ła , A K  89 (1977) 214.
15 P o r. B. H ä r i n g ,  V ersöhnung , dz. cy t., 20.
16 P o r. M. S t a n i l o a e ,  Das B u sssa kra m en t als g e is tlich es E reignis, 

\v : B usse  u n d  B eich te . D rittes  R egensburger ö k u m e n isc h e s  S ym p o sio n ,  R e­
g en sb u rg  1972, 43.
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Spowiednik jako duchowy lekarz jest nie tyle ojcem dla pe­
nitenta, co bardziej bratem. Kapłańska służba spowiednika jest 
przecież całkowicie przyporządkowana Chrystusowi, który objawił 
się jako b r a t17. Stąd też kapłan nie może rościć sobie prawa do 
pełnienia względem penitenta innej roli jak tylko brata, który to­
warzyszy pokutującemu grzesznikowi na drodze wewnętrznej prze­
miany i świadczy mu duchowe posługi. Zadaniem brata-spowiedni- 
ka nie jest autorytatywne wymierzanie kary, lecz troska o zdro­
wie i życie swych współbraci, podnoszenie upadających, wzmacnia­
nie słabych i ożywianie mocą Ducha Świętego duchowo umarłych 18. 
Wśród środków, z których korzysta on dla zbawienia braci, należy 
wymienić: rady, upominania, pocieszenia, zapewnienie o wstawien­
nictwie przed Bogiem oraz urzeczywistnienie tej obietnicy w mod­
litwie i pokucie.

Szczególnym powołaniem duchowego lekarza jako brata jest 
podejmowanie dobrowolnych wyrzeczeń celem wyproszenia dla sła­
bszych braci łaski głębszego nawrócenia i duchowych mocy do zma­
gań z grzechem 19. Podejmowana przez spowiednika „pokuta za in­
nych” posiada tę samą wartość, co wstawiennictwo Kościoła, któ­
rego kapłan w sakramencie pokuty jest urzędowym przedstawicie­
lem. Razem z nim, w błagalnych prośbach skierowanych do Ojca 
o pomnożenie daru metanoi dla pokutującego grzesznika, łączy się 
Chrystus. Z tej przyczyny wyrzeczenie i modlitwa kapłana za pe­
nitentów przynosi obfity owoc, czego przykładem może być posłu­
ga św. Jana Vianneya.

Otwarcie się grzesznika na łaskę przebaczenia wypływa z roz­
poznania własnej winy i przyjęcia za nią odpowiedzialności, czego 
następstwem jest pełen nadziei i zawierzenia zwrot ku Bogu oraz 
konkretna decyzja podjęcia nowego życia. Od głębi tych trzech 
momentów procesu nawrócenia zależy owocność przyjęcia daru po­
jednania. Stąd też zadaniem spowiednika jako duchowego lekarza 
jest pomaganie penitentowi w odkrywaniu rozmiarów swej grzesz­
ności i pobudzanie go do podjęcia bardziej radykalnej decyzji kro­
czenia drogą pokuty.

Pierwszym jakby lekarstwem, które winien umiejętnie zasto­
sować spowiednik w sakramentalnym spotkaniu, jest wniesienie 
w życie penitenta nowego (lub raczej większego) światła Chrystusa, 
które umożliwia szersze i głębsze poznanie prawdy o sobie i wła­
snej winie 20. Penitenci przychodzą do sakramentu pokuty z różnym

11 P o r. R P  29; por. tak że  B. H ä r i n g ,  V ersöhnung , dz. cy t., 38.
18 P o r. T. N e u f e l d ,  Z u r  k o m m u n ik a tio v e n  K o m p e te n z  des B e ic h t-  

S e e ls o rg e r s ,  w : E rfa h ru n g en  m it  d e m  B u sssa kra m en t, t. 2, M ünchen  1979, 
352; J . W e r b i c k ,  D ie B eich te: brüderliches G erich t u n d  „ lösendes” G es­
präch , w : E r fa h ru n g en  m it  d e m  B u sssa kra m en t, t. 2, M ü nchen  1979, 216 n .

19 P or. S. N o w a k ,  art. cy t., 218.
20 P o r. J. G o l d b r u n n e r ,  H ilfe  in  d er U m keh r , w : D ie B u sso rd n u n g  

d e r  K irche , L eipzig  1977, 77 nn .
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nastawieniem i z różnymi oczekiwaniami. Niejednokrotnie szukają 
samousprawiedliwienia i samouspokojenia. Kapłan nie może nigdy 
przyjmować penitenta z założeniem, że on osiągnął doskonałe po­
znanie swej winy i dokonał pełnego nawrócenia. Dlatego zawsze 
winien starać się pomóc penitentowi głębiej dostrzec rzeczywistość 
swego grzechu i szerzej otworzyć się na Boże przebaczenie 21. Przy 
czym ważne jest, aby sam penitent ocenił własną grzeszność, a nie 
k ap łan 22.

Zadaniem spowiednika jest prowadzenie penitenta do uchwy­
cenia własnej winy w możliwie najszerszym kontekście 23. Ponieważ 
grzech nie jest rzeczywistością, która dokonuje się w jednym mo­
mencie, ale jest procesem, dlatego spowiednik winien pomóc pe­
nitentowi w rozpoznaniu: korzeni negatywnego działania; źródeł 
grzesznej decyzji i etapów jej rozwoju aż do definitywnego speł­
nienia; wszystkich momentów, które wpłynęły na grzeszną decyzję; 
splotu następstw winy oraz ich wpływu na aktualną sytuację.

Wnosząc światło Chrystusa spowiednik nie potrzebuje obawiać 
się, że zburzy wewnętrzny spokój penitenta. Zniszczeniu bowiem 
ulegnie tylko spokój fałszywy, aby zrobić miejsce dla pokoju Chry­
stusowego. Tenże fałszywy spokój zasadza się na wypieraniu winy 
do podświadomości, natomiast pokój Chrystusowy wypływa z przy­
znania się do zła oraz z przyjęcia odpowiedzialności za nie 24. Pełne 
przyznanie się do winy jest sprawą bardzo trudną, jako że cechą 
grzechu jest kłamstwo i przerzucanie odpowiedzialności na innych. 
Trudności w rozpoznaniu własnej winy wzrastają w miarę jak grzech 
jest mocniej zakorzeniony, a odpowiedzialność za zło była dłużej 
wypierana ze świadomości i przerzucana na innych. Niejednokrotnie 
spowiednik staje przed niełatwym zadaniem, gdyż często trudno 
jest znaleźć taki środek, który mógłby skutecznie pomóc penitentowi 
w przezwyciężeniu wszelkich mechanizmów obronnych przed uzna­
niem własnego grzechu.

Skuteczność pomocy w rozpoznaniu winy ma istotny wpływ 
na cały dalszy proces nawrócenia, albowiem przebaczenie i rozpo­
częcie nowego życia jest uzależnione od przyjęcia odpowiedzialności 
za własne grzechy25. Bóg w swym miłosierdziu przebacza wszy­
stkie winy, do których człowiek się przyznaje. Natomiast nie uwal­
nia od zła, którego grzesznik zapiera się. Wymowną ilustracją obra­
zującą znaczenie przyznania się do winy jest Jezusowa przypowieść 
o dwóch ludziach modlących się w św iątyni26. Usprawiedliwiony

si P o r. B. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , dz. cy t., 46.
22 P o r. A. E l s ä s s e r ,  D ie E rfa h ru n g en  m it  d em  B u sssa k ra m e n t u n d  

d ie  K r ise  d er M oral, w : E rfa h ru n g en  m it  d e m  B u sssa kra m en t, t. 2, M ünchen  
1979, 318.

2» P o r. J . G o l d b r u n n e r ,  art. cy t., 77 nn.
24 P o r. B. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , dz. cy t., 40.
25 P or. R P  31.
*> P o r. Ł k  18, 9— 14.
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odszedł grzesznik, który przed Bogiem wziął na siebie odpowiedzial­
ność za własne zło. Ten zaś, który nie widział w sobie winy, od­
szedł sprzed oblicza Bożego bez przebaczenia. Przyjęcie odpowie­
dzialności za popełniony grzech jawi się w tej przypowieści jako 
podstawa dla przebaczenia.

Spowiednik więc nie może zaniechać wysiłków, które mogłyby 
pomóc penitentowi w dostrzeżeniu pełniejszego rozpoznania przez 
niego całości winy, ponieważ poznanie prawdy o własnym grze­
chu, jego korzeniach i konsekwencjach ma istotny wpływ na po­
głębienie nawrócenia. Równocześnie ważne jest, aby grzesznik nie 
tylko zrozumiał złość swych grzechów, lecz także, aby sam sfor­
mułował to poznanie27. Spowiednik nie może tego uczynić za pe­
nitenta, gdyż wówczas byłoby to w pewnej mierze obarczeniem 
winą z zewnątrz, nawet jeżeli osąd został zdobyty wspólnie. Z tych 
samych powodów wyznanie grzechu nie może być wymuszone, lecz 
powinno być spełnione przez penitenta spontanicznie 28.

Kapłan może -do tego przyczynić się przez pobudzanie spowia­
dającego się do spojrzenia na siebie, na swoje konflikty i problemy 
w świetle, które wnosi Ewangelia. Nie chodzi przy tym  o jakąś 
ogólnikową wtórną refleksję nad własną grzesznością, lecz o do­
strzeżenie przez penitenta nieuświadamianych wcześniej aspektów 
winy. Duchowy lekarz winien więc pomagać nawracającemu się 
grzesznikowi w wydobywaniu z ukrytej głębi momentów, które 
wpłynęły na konkretne decyzje czy postawy, aby dokonać ich roz­
poznania i oceny w świetle Chrystusowym 29.

Pełniejsze spojrzenie na winę prowadzi zwykle do bardziej rze­
czowego nawrócenia. Poznanie przez penitenta rozmiarów grzechu 
jest również podstawą do dalszych działań spowiednika jako du­
chowego lekarza. Teraz winien on pomóc grzesznikowi w podjęciu 
osobistej, głęboko umotywowanej decyzji nawrócenia 30.

W celu pobudzenia penitenta do głębszej przemiany kapłan wi­
nien przybliżyć mu prawdę o bliskości Królestwa Bożego, do któ­
rego powołani są nie tylko inni, lecz także on, pomimo swej grzesz­
ności. Zadaniem spowiednika jest takie przepowiadanie Bożego mi­
łosierdzia, aby grzesznik doświadczył, że właśnie jego teraz Bóg 
ogarnia przebaczającą m iłościąS1. Dla szczerego nawrócenia samo

27 P o r. A. E l s ä s s e r ,  art. c y t ,  318; T. N e u  f e 1 d, art. cy t., 361 n.
28 P o r. K. R a h n e r ,  B eich tp ro b lem e, w: S c h r ifte n  zu r  Theologie, t. 3,

E in s ie d e ln 7 1967, 239 η.
29 P or. P . J . C o r d e s ,  H in w eise  zu m  U m gang m it  d e m  B e ich ten d en , 
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356.
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intelektualne przyjęcie prawdy o powołaniu do życia we wspólno­
cie Mistycznego Ciała jest jeszcze zbyt słabym motywem. Stąd też 
mniej ważne (chociaż także potrzebne) stają się argumenty racjo­
nalne, a bardziej istotne jest doświadczenie wyzwalającej obecności 
Boga, który budzi w sercu człowieka radość i rodzi nadzieję no­
wego życia. Niemal wszystko zależy w tym względzie od kapłana, 
od jego postawy wobec penitenta. Im bardziej upodobni się on do 
Chrystusa, zarówno w treści swych wypowiedzi, jak i w relacji 
do spowiadającego się, tym  czytelniejszym będzie znakiem Boskie­
go Lekarza, który składa siebie w ofierze za życie grzesznego czło­
wieka, obarczając się jego winą 32. Spowiednik postawą miłości i peł­
nymi wiary słowami wskazującymi na Chrystusa, który „tu i te­
raz” uobecnia swoją ofiarę dla pojednania z Bogiem grzesznika 
aktualnie wyznającego swoje grzechy, umożliwia penitentowi egzy­
stencjalne przeżycie bliskości Królestwa Bożego.

Owo doświadczenie obecności przebaczającego Boga posiada 
ważne znaczenie w procesie nawrócenia. Ono budzi radość i nadzieję 
oraz zawiera w sobie moc do podjęcia decyzji nawrócenia w sposób 
osobisty, głęboko umotywowany. Decyzja zaś przeżywana jako wła­
sny czyn i własne „chcenie” może być skutecznie realizowana33. 
Stąd też spowiednik winien wykorzystać wszystkie możliwe środki, 
aby stworzyć dla penitenta możliwość doświadczenia spotkania 
z miłosiernym Bogiem, co bez wątpienia ułatwi mu podjęcie decyzji 
nawrócenia w głębi swej osoby.

Zadania duchowego lekarza nie kończą się na inspirowaniu pe­
nitenta do wzbudzenia pełniejszego żalu i podjęcia osobistej oraz 
głębszej decyzji nawrócenia. Grzesznika, który szczerze nawraca 
się, spowiednik powinien ukierunkować ku nowemu życiu. Ufne 
spojrzenie w przyszłość jest możliwe tam, gdzie penitent dostrzega 
nowe horyzonty wolności, do której wyzwala go Chrystus. Egzy­
stencjalne rozpoznanie horyzontów wolności zawiera w sobie mocny 
impuls do podjęcia nowego życia. Stąd też spowiednik winien mocą 
Ducha Świętego przepowiadać, zarówno prawdę o przebaczeniu 
grzechów, o wyzwoleniu z potęgi zła oraz o obdarowaniu łaskami 
uzdalniającymi człowieka do nowego sposobu bytowania. Zwiasto­
wanie penitentowi wyzwolenia ku nowemu życiu powinno być 
powiązane z pobudzeniem go do udzielenia Bogu pozytywnej odpo­
wiedzi, która nie może ograniczyć się jedynie do ogólnego posta­
nowienia walki z grzechem. Pozytywną odpowiedzią na wyzwole­
nie do życia jest decyzja: zbliżenia się do świętości Boga; wzrasta­
nia w codziennej miłości; szerszego otwarcia się na bliźnich; bar­
dziej konsekwentnego wyjścia poza siebie 34.
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Ukierunkowanie na przyszłość nie może być ogólne, streszcza­
jące się w słowach: „poprawię się”, „chcę więcej nie grzeszyć”. Za­
tem zadaniem kapłana jest pobudzanie woli penitenta do podjęcia 
konkretnego postanowienia, aby następne dni i tygodnie przeżyć 
lepiej, aby podjąć walkę ze swoimi słabościami w sytuacjach ana­
logicznych do tych, w których dotychczas grzeszne skłonncści 
triumfowały nad prawdą i dobrem. Spowiednik powienien tu  po­
móc penitentowi w dostrzeżeniu alternatywnych rozwiązań oraz 
wskazać na duchowe środki, które mogą być dla niego wsparciem 
w walce ze złem 35.

Ukierunkowanie penitenta na przyszłość wymaga od spowied­
nika dużej roztropności i wnikliwej znajomości ludzkiego serca 
oraz trafnego wyczucia zdolności człowieka do przem iany3β. Zbyt 
rygorystyczne wymagania, jak i obojętność na duchowe lenistwo 
są zaprzeczeniem braterskiej miłości i przynoszą dla penitenta wię­
cej szkody niż pożytku. Zadaniem spowiednika jako duchowego le­
karza jest pobudzanie penitenta, aby ten odkrył rzeczywiste, aktu­
alne swoje możliwości — wypływające z otrzymanej łaski i z na­
turalnych mocy — przemiany życia, poczynienia kroku naprzód na 
drodze miłości. Kapłan nie powinien narzucać penitentowi posta­
nowień w sposób autorytatyw ny, ale jedynie inspirować, aby on 
sam zadecydował o uczynieniu dokładnie określonego kroku. Przy 
czym zadaniem spowiednika jest czuwanie, aby postanowienie było 
z jednej strony możliwe do spełnienia, a z drugiej — aby wyma­
gało od penitenta wysiłku i było dla niego próbą na najbliższy 
okres.

Elementem postanowienia czy też konsekwencją postanowienia 
powinno być sakramentalne zadośćuczynienie, które, według wska­
zań Ordo Paenitentiae, ma być „pomocą do nowego życia i lekar­
stwem na chorobę duszy” 37. Należałoby dążyć, aby nałożone przez 
spowiednika dzieło pokutne pomagało penitentowi w rozpoczęciu 
nowego życia, mobilizowało do wytrwałości lub przynajmniej przy­
pominało mu o postanowieniu. Dla spełnienia powyższych założeń, 
zadośćuczynienie powinno być odpowiednie do rodzaju i ciężkości 
tych grzechów, których przezwyciężenie jest umieszczone w posta­
nowieniu na pierwszym miejscu. Wprawdzie dzieło pokutne na­
kłada kapłan, jednak nie bez znaczenia jest udział samego peni­
tenta w jego doborze. Zadośćuczynienie wybrane przy wspólnym 
zaangażowaniu spowiednika i penitenta ma szansę okazania się naj­
skuteczniejszym lekarstwem na duchowe słabości człowieka.

Inspirując penitenta do uczynienia odpowiedniego postanowie-
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nia i współpracując z nim przy doborze zadośćuczynienia, spowie­
dnik pomaga mu odkryć w sobie moc Ducha Świętego oraz do­
strzec bogactwo możliwości i sposobów współdziania z łaską. W ten 
sposób wprowadza penitenta na drogę duchowego wzrostu, na któ­
rej pragnie go prowadzić sam Duch Ś w ięty3S.

Spowiednik spełnia względem penitenta niełatwą posługę. On 
jest jakby lekarzem, który pomaga choremu dostrzec ukryte rany 
i zachęca go, aby przyłożył do tychże ran skuteczne, chociaż bolesne 
lekarstwo. Uciążliwość tej posługi wypływa z faktu, że grzech jest 
chorobą w takiej samej mierze niebezpieczną, co i utajoną. Z tej 
przyczyny pobudzenie penitenta do rozpoznania winy i zniszczeń, 
jakie ona wnosi, oraz pomaganie mu w pełniejszym otwieraniu się 
na łaskę, jest istotnym zadaniem kapłana jako duchowego lekarza. 
Pełnienie tej posługi wymaga od spowiednika cierpliwości oraz mą­
drości i mocy Ducha Świętego.

Kwalifikacje spowiednika

Tym, co posiada największy wpływ na owocność posługi spo­
wiednika, jest jego życie wewnętrzne. W adhortacji apostolskiej 
Reconciliatio et paenitentia jest ono od kapłana wręcz wymagane 
jako warunek dla pełnienia posługi w sakramencie pokuty. „Aby 
innych prowadzić drogą chrześcijańskiej doskonałości, szafarz po­
kuty musi ją sam przejść jako pierwszy i bardziej poprzez czyny 
niż długie nauki dać dowód rzeczywistego doświadczenia przeży­
tej modlitwy, praktyki cnót ewangelicznych, teologicznych i mo­
ralnych, wiernego posłuszeństwa woli Bożej, miłości do Kościoła 
i uległości jego Magisterium” 39.

Dzieło zbawienia realizujące się przez urzędowe pośrednictwo 
nie jest prostym, apersonalnym automatyzmem. Istnieje ścisły zwią­
zek pomiędzy opus operatum  i opus operantis. Grzeszny szafarz 
zaciemnia zbawcze posłannictwo Kościoła i utrudnia wzrost wiary, 
nadziei i miłości w sercu przyjmującego sakram ent40. Nawarstwie­
nie się grzechów szafarza może nawet rodzić złość zamiast budzić 
miłość oraz nieść łaskę i zbawienie. Wprawdzie słowo pojednania 
wypowiedziane przez kapłana jest ważne, niezależnie od jego świę­
tości, ale ma ona znaczny wpływ na skuteczność przyjęcia daru 
nowego życia przez penitenta. Zadaniem spowiednika jest pobudze­
nie nawracającego się grzesznika do pełniejszego otwarcia się na 
łaskę, lecz może on rzeczywiście pomóc pokutującemu chrześcija­
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38 P o r. S. N o w a k ,  art. cy t., 221.
38 RP 29.
40 P o r. Die d eu tsch en  B ischö fe  a n  d ie  P riester: D er P ries ter  im  D ienst 

der V ersö h n u n g , B onn  1977, 8; M. S e y  b o 1 d, D ie ekk le s ia le  D im ension  
des H eils, d er  S c h u ld  u n d  der V ergebung , w : E rfa h ru n g en  m it  d em  B usssa ­
k ra m e n t, t. 2, M ünchen  1979, 129.

4 — C ollectanea Theologica



5 0 k s .  Z B IG N I E W  S A R E Ł O  S A C

ninowi w głębszym zwróceniu się do Boga nie tyle słowami, co 
swoją osobowością, posiadanymi w sobie wartościami duchowymi. 
Im więcej ma w sobie Bożej miłości, tym  pełniej ukazuje swoją 
osobą Chrystusa i skuteczniej pobudza penitenta do uległości łasce 41. 
W nim samym jest wówczas moc, którą może owocnie wesprzeć 
grzesznika w trudzie wewnętrznej przemiany. Skuteczność owej 
mocy nie wypływa z jego doświadczenia, wiedzy czy zdolności (cho­
ciaż to także posiada swoje znaczenie), lecz pochodzi od Boga. Je­
dynie mocą Ducha Świętego kapłan może sensownie głosić słowo 
Boże — inaczej staje się ono tylko słowem ludzkim, a tym  sa­
mym pozbawionym zbawczej wartości. Również od Ducha Świętego 
pochodzi zdolność rozpoznawania schorzeń duchowych i przenika­
nia tajemnic Bożego działania w sercu ludzkim. Znamienne jest, 
że przekazanie Apostołom władzy nad grzechami Chrystus poprze­
dził słowami: „Weźmijcie Ducha Świętego” 42. Na jego więc mocy 
opiera się posłannictwo Apostołów 4S.

Świadectwa z przeszłości ukazują nam, jak bardzo poważnie 
Kościół traktował sprawę duchowych kwalifikacji spowiednika. Już 
w pouczeniach Klemensa Aleksandryjskiego i Orygenesa odnajdu­
jemy wskazania, że na kierownika duchowego należy wybierać czło­
wieka, który posiada odpowiednie dary Ducha Świętego 4\  Nato­
miast w okresie powszechnego przyjmowania się spowiedzi usznej 
we wczesnym średniowieczu zrodziły się dyskusje co do kwalifikacji 
spowiednika — świętość życia czy święcenia kapłańskie 45. Wpraw­
dzie Kościół rozstrzygnął ten problem na korzyść święceń, to jed­
nak zawsze podkreślał znaczenie osobistej więzi spowiednika z Bo­
giem.

Życie spowiednika powinno być przede wszystkim mocno 
wszczepione w krzyż Chrystusa, z którego może on czerpać naj­
głębszą znajomość ludzkiego serca46 Sama bowiem wiedza, nawet 
wsparta bogatym doświadczeniem, nie umożliwia jeszcze grunto­
wnej znajomości ludzkiej duszy. Poprzez wiedzę i doświadczenie czło­
wiek może znać ludzką słabość, krańcowe zdeprawowanie i wszel­
kie występki, lecz to jeszcze nie wystarcza do zrozumienia, czym 
jest wyobcowanie człowieka od Boga. Natomiast z egzystencjalnej

41 P or. J . G o l d b r u n n e  r, art. cy t., 83; B.  H ä r i n g ,  V ersöhnung ,
dz. cyt., 39; S. N o w a k ,  art. cy t., 215.

42 J  20, 22.
43 P o r. В. H ä r i n g ,  V ersö h n u n g , dz. cyt., 22.
44 P or. S. F r a n k ,  G esch ich tliche  G rund lagen  u n serer  B u ss- und  B ei-

ch tro p ra x is , w : S c h u ld b e k e n n tn is  —  V ergebung  — U m keh r, L im b u rg  1971, 
47 n ; H. V о r  g r  i m  1 e r, B u sse  u n d  K ra n ken sa lb u n g , w : H andbuch  der  
D ogm engesch ich te , t. IV , z. 3, F r e ib u r g 2 1978, 59.

45 P or. G. R a u s c h e n ,  E ucharis tie  u n d  B u sssa kra m en t in  d en  e rs ten  
sechs Ja h rh u n d er ten  d er K irch e , F re ib u rg  2 1910, 245 nn.

46 P o r. D. B o n h o e f f e r ,  B eich te  u n d  A b en d m a h l, w : B ussordnung
d er K irche , L eipzib  1977, 148 n.



znajomości krzyża spowiednik czerpie poznanie całego tragizmu za­
tracenia się w grzechu, ale też i dogłębne rozumienie niepojętego 
w swym ogromie miłosierdzia Bożego. W codziennym wszczepia­
niu swego życia w krzyż Chrystusa spowiednik napełnia się Du­
chem, który obdarowuje go zdolnością poznawania śmiertelnej po­
wagi grzechu oraz ożywiającej miłości Bożej ".

Jednym z głównych ćwiczeń ascetycznych, które spowiednik 
powinien praktykować, wydaje się codzienne badanie swego su­
mienia w świetle słowa Bożego. Pomocnym bowiem środkiem wglą­
du V/ duszę drugiego człowieka — podobnie jak dla psychoanali­
tyka — jest znajomość zdarzeń i procesów zachodzących we wła­
snym w nętrzu48. W nieustannym badaniu swego sumienia kapłan 
zdobywa umiejętność docierania do źródeł upadków, dostrzegania 
korzeni grzesznych decyzji, odkrywania utajonnych motywów kon­
kretnych działań i postaw. Równocześnie rozpoznaje własną winę 
i przyjm uje za nią odpowiedzialność, co posiada doniosłe znaczenie 
dla owocnego słuchania spowiedzi. W przypadku wypierania wła­
snej winy ze świadomości grozi niebezpieczeństwo, że będzie on 
projektował ją na penitenta i w nim zwalczał, przez co bardziej 
mu zaszkodzi niż pomoże.

Założeniem dla rzeczowego i owocnego słuchania spowiedzi 
jest duchowe doświadczenie, w którym  należne miejsce zajmuje 
pokuta i sakrament pokuty. Spowiednik, zanim zacznie spełniać 
posługę pojednania, musi najpierw uporać się w swoim życiu z py­
taniami dotyczącymi praktyki pokutnej. Dopiero wtedy, gdy sam 
praktykuje pokutę w sposób sensowny i głęboki (w tym także 
spowiedź), może wzywać do nawrócenia oraz pełnić sakramentalną 
posługę pojednania49. Wiarygodne przepowiadanie jest tylko tam 
możliwe, gdzie głosiciel własną postawą ukazuje to, co głosi. Stąd 
też kapłan, który zawsze jest po stronie grzeszników potrzebujących 
Bożego miłosierdzia, winien pamiętać, że głoszone przez niego w imie­
niu Pana wezwanie do pokuty dotyczy także jego samego 50. Jemu 
nie wolno przepowiadać nawrócenia i pełnić posługi pojednania 
w taki sposób, jakby on sam jeden był cały czas po stronie Chry­
stusa lub jako ten, który sam bez grzechu innych wiedzie do Boga.

W pokutnej praktyce kapłana nie może zabraknąć regularnej 
spowhedzi, która pełni także funkcję niezbędnego przygotowania 
do realizacji posługi pojednania51. Ta prawda została dobitnie wy­
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rażona w adhortacji Reconciliatio et paenitentia: „My, kapłani, mo­
żemy z własnego doświadczenia śmiało powiedzieć, że im pilniej 
korzystamy z sakramentu pokuty, przystępując doń często i dobrze 
przygotowani, tym lepiej sami wypełniamy posługę spowiedników 
i jej dobrodziejstwo zapewniamy penitentom. W dużej mierze na­
tomiast posługa ta traci swą skuteczność, jeśli w jakikolwiek spo­
sób przestajemy być dobrymi penitentami. Taka jest wewnętrzna 
logika tego wielkiego Sakram entu” 52.

Poprzez własną praktykę sakramentu pokuty kapłan zdobywa 
doświadczenie od strony penitenta, co może mieć pozytywny wpływ 
na sposób pełnienia przez niego swej służby w słuchaniu spowiedzi. 
Osobiste spowiadanie się czyni szafarza bardziej pokornym wobec 
penitenta, strzeże go przed pokusą niezdrowego panowania nad ni­
mi, a pobudza do życzliwego, taktownego i zaangażowanego wspo­
magania nawracającego się grzesznika na drodze wewnętrznej prze­
miany 53. Nierzadko spotyka się stwierdzenie, nawet wśród prote­
stanckich teologów, że ten, kto posiada minimalistyczne nastawie­
nie do spowiedzi z pobożności, nie powinien zasiadać w konfesjo­
nale 54. Odnowa zaś, pogłębienie i ożywienie praktyki spowiedzi mo­
że być skutecznie realizowana wtedy, gdy sami kapłani będą przyj­
mować ten sakrament w nowy i odpowiedni sposób.

Wśród kolejnych przymiotów, które winien posiadać spowied­
nik, należy wyróżnić zdolność do empatii. Warto przy tym zau­
ważyć, że w psychoterapii wymaga się takiej zdolności od lekarza 
przypisując jej decydujący wpływ na skuteczność leczenia55. Ten 
sam wymóg można odnieść do spowiednika bez obawy ugodzenia 
w obiektywną skuteczność Sakramentu. Kapłan może bowiem swo­
ją postawą i swymi aktami uwyraźniać lub zaciemniać sakramen­
talny znak, a tym  samym pomóc lub utrudnić w przyjęciu daru 
pojednania. W spowiedzi penitent spotyka się z przebaczającą mi­
łością i dlatego nie jest obojętne, jakiego przyjęcia doświadczy 
w osobie kapłana. Spowiednik w sposobie potraktowania penitenta 
powinien przyczynić się do egzystencjalnego zrozumienia przez nie­
go swojej wartości u Boga, do czego empatia jest niezbędna. Jej 
istotą jest bezwarunkowa akceptacja drugiego człowieka, głęboki 
respekt dla jego niepowtarzalności, umiejętność wczucia się w jego 
wewnętrzne przeżycia i wejścia w jego subiektywny św ia t56. Tak

52 R P  31.
53 P o r. D. B o n h o e f f e r ,  art. cy t., 150.
54 P ro te s ta n c k i teo log  A. B i t t l i n g e r  pow ołu je  się rów n ież  n a  do­

św iadczenie , k tó re  poucza, że w ie rn i z reg u ły  w y zn a ją  sw e grzechy  p rzed  
tym i, k tó rzy  sam i tak że  sp o w iad a ją  się. P o r. A. B i t t l i n g e r ,  E w a n g eli-  
sche B e ich te  — E in W eg zu r  F re ihe it, M arb u rg  1969, 18.

55 P o r. R. A. D u f f y, art. cyt., 192; M. W o l i c k i ,  U w a ru n ko w a n ia  
i rola em p a tii w  ży c iu  lu d z k im ,  CT 55 (1985) z. 3, 31 n.

56 Por. R. A. D u f f y , . art. cy t., 192; M. W o l i c k i ,  art. cy t., 27 nn.



rozumiana empatia ułatwia pełniejsze zrozumienie trudności i ne­
gatywnych działań penitenta, a tym  samym umożliwia udzielenie 
mu skuteczniejszej pomocy w zmaganiach ze sobą. Równocześnie 
emocjonalne ciepło, jakiego doświadcza penitent w spowiedzi, pro­
wadzi go do akceptacji siebie, pozwala uwierzyć, że jest godnym 
miłości, pomimo wielorakich grzechów, co z kolei pobudza go do 
zajęcia bardziej odpowiedzialnej postawy w swoim życiu57. Wy­
daje się, że nawet najmądrzejsze i najpobożniejsze słowa nie mają 
takiego wpływu na wewnętrzną przemianę penitenta, jak przyjęcie 
go pełne życzliwości i zrozumienia.

Wymóg empatii jest związany z postulatem braterskiej posta­
wy spowiednika względem pen iten ta5S. Już św. Alfons Liguori 
mocno podkreślał, że pierwszym zadaniem spowiednika jest wy­
kształcenie w sobie postawy braterstwa względem wszystkich wier­
nych 59. Stanie się cierpiącym z cierpiącymi, płaczącym z płaczą­
cymi, wszystkim dla wszystkich jest obowiązkiem wszczepionym 
w kapłańskie posłannictwo, albowiem sam Chrystus, Najwyższy 
Kapłan, solidaryzuje się z każdym człowiekiem. Nie do przyjęcia 
jest przeto postawa spowiednika „pełnego m ajestatu”; podkreślanie 
swej kapłańskiej godności oraz duchowego i osobowego dystansu 
wobec penitenta 60. Kapłan nie może grać roli „męża Bożego”, któ­
ry demaskuje grzechy drugiego człowieka, ponieważ na wzór Do­
brego Pasterza jest powołany przede wszystkim do poszukiwania 
zagubionych, opatrywania ich ran i sprowadzania do owczarni. Po­
stawa wyniosłości zaciemnia obraz miłosiernego Ojca czekającego 
na powrót marnotrawnego syna i paraliżuje odwagę grzesznika, któ­
ra jest niezbędna do nawrócenia, wyznania grzechów i podjęcia no­
wego życia.

Postawa braterstwa i solidarności z penitentem nie utożsamia 
się z pobłażliwością czy lekceważeniem grzechu. Chodzi jedynie o po­
łączenie poważnego traktowania złości grzechu z głęboko ludzkimi 
uczuciami przyjaźni i zrozumienia okazywanego penitentow i61. Spo­
wiednik mówi w imieniu Chrystusa i dlatego winien to uczynić 
w Jego duchu. Oznacza to, że sposób w jaki spełnia swą służbę musi 
objawiać miłosierdzie Boże, ale równocześnie winien wskazywać 
na kategorczny wymóg Chrystusa dotyczący przemiany i nawró­
cenia. Braterskie przyjęcie znacząco pomaga penitentowi w otwarciu 
się, przedstawieniu swej winy i podjęciu szczerej decyzji nawró­
cenia, nie umniejszając przy tym  możliwości poważnego potrakto-
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57 P o r. R. A. D u f f y ,  art. cy t., 193; C. M. M e r k e l ,  art. cy t., 401.
58 P o r. B. H ä r i n g ,  G rzech, dz. cy t., 161.
59 P o r. t e n ż e ,  V ersö h n u n g , dz. cy t., 20.
68 P o r. P . J . C o r d e s ,  art. cy t., 131.
61 P o r. A. G l ä s e r ,  V ersö h n u n g  in  d er K irch e  — V ersö h n u n g  d u rch  

die  K irche , w : E rfa h ru n g en  m it d em  B u sssa kra m en t, t. 2, M ünchen  1979, 
86; D. S t a n i  l o a  e,  art. cyt., 43.



wania rzeczywistości grzechu6Z. Braterska postawa nie może być 
ograniczona do samej spowiedzi, gdyż wówczas stawałaby się ona 
jedynie bezowocnym, a nawet szkodliwym pozerstwem. Wierni 
muszą doświadczać kapłana jako swego przyjaciela także poza spo­
wiedzią.

Duchowe przygotowanie kapłana do słuchania spowiedzi winno 
iść w parze z pogłębieniem wiedzy socjologicznej, psychologicznej 
i pedagogicznejes, nie po to, aby sprowadzać sakrament pokuty do 
psychoterapii, lecz aby wykorzystać dorobek tych nauk w torowa­
niu drogi łascee4. Chodzi przede wszystkim o posiadanie podsta­
wowych wiadomości z zakresu nauk, których przedmiotem jest czło­
wiek. Szczególnie jednak podkreśla się dzisiaj ważność dla praktyki 
spowiedzi niektórych spostrzeżeń wypracowanych na terenie psy­
choanalizy i psychoterapii.

W publikacjach teologicznych ostatniego ćwierćwiecza można 
spotkać wiele wypowiedzi postulujących praktykowanie spowiedzi 
w formie terapeutycznej rozmowy, widząc w tym możliwość jej 
ożywienia i pogłębienia65. Wartość tego rodzaju postulatów została 
w pewnej mierze potwierdzona w adhortacji apostolskiej Reconci­
liatio et paenitentia, w której wyraźnie podkreślono, że do szafar- 
stwa sakramentalnej pokuty kapłan winien przygotować się nie 
tylko przez dogłębne i wszechstronne studium teologii, lecz także 
,,nauk o człowieku, metodologii dialogu, a szczególnie rozmowy 
duszpasterskiej” ee.

Spowiedź jednak w tej formie stawia daleko idące wymagania 
względem kapłana, ponieważ sama dobra wola nie wystarczy do 
prowadzenia terapeutycznej rozmowy. Konieczne jest odpowiednie 
przygotowanie spowiednika do kierownia dialogiem. Terapeutyczna 
spowiedź jest swego rodzaju kunsztem duszpasterskim, dla którego 
podstawą jest solidna wiedza i um iejętność6'. Spowiednik winien 
przede wszystkim zgłębić teologiczne i antropologiczne znaczenie 
rozmowy samej w sobie. Ponieważ zaś jej rdzeniem jest partnerstwo, 
dlatego kapłan musi wykształcić w sobie określone cechy osobowe, 
których nie można przyswoić na drodze intelektualnego poznania, 
chociaż teoretyczna wiedza o nich jest niezbędna.

Warunkiem zaistnienia dialogu jest autentyczne spotkanie osób,
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62 P o r. A. E l s ä s s e r ,  art. cy t., 318; T. N e u f e l d ,  art. cy t., 361.
«3 P o r. R P  29.
64 Por. A. E l s ä s s e r ,  art. cy t., 318; T. N  e u  f e 1 d, art. cy t., 361.
65 P o r. J. В o m  m  e r , Das B u sssa kra m en t als G erich t u n d  als Seelsorge,

w: E rfa h ru n g en  m it  d em  B u sssa kra m en t, t. 2, M ünchen  1979, 244 n; H . F e i l  -  
z e r ,  F orm en  der B usse  im  L eb en  der G em einde, w : D ienst der V ersöhnung , 
T r ie r  1974, 160— 163; J . G o l d b r u n n e r ,  art. cy t., 77 nn ;  T.  N e u f e l d ,  
art. cy t., 353 nn.
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67 P o r. J . В о m  m  e r, art. cyt., 246 n; J . G o l d b r u n n e  r, art. cy t.,

77.



wola nawiązania partnerskiej relacji z rozmówcą. Oparcie bowiem 
rozmowy na samej technice dialogu (nawet przy najlepszej jej zna­
jomości) jest bezowocne i rodzi niebezpieczeństwo manipulacji. Stąd 
też pierwszym krokiem kapłana na drodze do sprawowania terape­
utycznej spowiedzi jest wykształcenie w sobie zdolności do in ter­
akcji 68.

Prowadzenie terapeutycznej rozmowy wymaga znajomości tech­
nik dialogu i umiejętności praktycznego ich zastosowania 69. Dotyczy 
to między innymi następujących spraw: stawiania pytań; odczy­
tywania pozawerbalnych nośników informacji, jak np. pauza, zmia­
na tematu, powtórzenia, kluczowe słowa, ton wypowiedzi, west­
chnienia, wstrzymanie oddechu, gesty itp.; konstruktywnego włą­
czania się w tok wypowiedzi partnera; przezwyciężania krytycznych 
momentów rozmowy. Potrzebna też jest wiedza dotycząca różnorod­
nych uprzedzeń, zahamowań i emocjonalnych napięć oraz sposobów 
prowadzenia rozmowy w tych sytuacjach.

Przygotowanie kapłanów do sprawowania sakramentu pokuty 
w formie terapeutycznej rozmowy uważane jest w wielu wypowie­
dziach za sprawę konieczną 70. Stąd też pojawiły się postulaty wpro­
wadzenia do seminaryjnego programu kształcenia szerokiego wach­
larza zagadnień związanych z tą formą spowiedzi, co znalazło swój 
wyraz w adhortacji Reconciliatio et paenitentia 71. Zauważa się tam 
również konieczność permanentnego i systematycznego dokształca­
nia kapłanów w prowadzeniu duchowej rozmowy, podkreślając 
przy tym, że konieczność nieustannego pogłębiania swej wiedzy 
dotyczy wszystkich zawodów 72.

Żarliwą zachętę do permanentnej i wszechstronnej formacji 
spowiedników odnajdujemy w adhortacji apostolskiej Reconciliatio 
et paenitentia w następujących słowach: „Do szafarstwa sakra­
mentalnej pokuty każdy kapłan winien przygotowywać się już od 
lat seminaryjnych... Winien także być prowadzony i wspomagany 
przy pierwszych doświadczeniach. Musi zawsze dbać o własne udos­
konalenie i odnowę poprzez· stałe dokształcanie się. Jakież skarby 
łaski, prawdziwego życia i promieniowania duchowego spływałyby 
na Kościół, gdyby każdy kapłan okazywał się gorliwy, ...w kon­
fesjonale, a zwłaszcza gdyby żaden nigdy nie szedł tam nie przy­
gotowany czy pozbawiony niezbędnych przymiotów ludzkich oraz 
dyspozycji duchowych i duszpasterskich” 7S.

Potrzebę dokonania zmian w tradycyjnej praktyce spowiedzi
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68 P o r. R. A. D u f f y, art. cy t., 191.
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oraz intensywnego kształcenia duszpasterzy, aby potrafili reali­
zować ją także w odnowionej formie, najmocniej podkreśla się 
w tych wspólnotach, w których pokuta stała się mocno zapomnia­
nym Sakramentem. Poczynione tam spostrzeżenia i wypracowane 
nowe formy spowiedzi są bogactwem całego Kościoła. Z ich więc 
dorobku powinny korzystać wspólnoty, które może nie doświad­
czają tak mocno kryzysu w tej dziedzinie eklezjalnego życia. Pod­
jęta w porę próba odnowy praktyki pokutnej może uchronić ją 
przed kryzysem. Żadna wspólnota nie powinna usypiać swej czuj­
ności, zadowalać się aktualnym stanem, lecz wszędzie musi być 
ciągłe dążenie do wzrostu ku pełni i doskonałości w każdej sferze 
życia. Dotyczy to także spowiedzi. Stąd też konieczność permanen­
tnej formacji spowiedników dotyczy każdej wspólnoty.

DER PRIESTER A LS BEICHTVATER

In  dem  B e itrag  w u rd e  d e r V ersu ch  u n te rn o m m en , e in ige d e r  w esen tli­
ch en  A ufgaben  des B e ic h tv a te rs  u n d  die dazu  n o tw en d ig en  Q u a lif ik a tio n en  
im  L ich te  d e r  le tz ten  D o k u m en te  des k irch lich en  L e h ra m te s  zu b e trach ten . 
W as die A ufgaben  b e tr if f t ,  so is t d e r  V e rfa sse r d e r M einung , dass sie d u rch  
zw ei F u n k tio n en , d ie  ju r id isch e  u n d  die th e rap eu tisch e , b e s tim m t w erden . 
B ei d e r  E rfa ssu n g  d iese r F u n k tio n e n  w erd en  heu te  a n d e re  A spek te  b e to n t 
a ls  in  d e r V erg an g en h e it. In  d e r  e rs te n  w ird  u n te rs tr ic h e n , dass es led ig lich  
u m  eine A nalog ie  zum  G erich t geh t. Is t  es doch die A ufgabe des B e ich tv a ­
te r s  a ls  R ich te r, led ig lich  zu b eu rte ilen , ob sich  d e r P ö n ite n t ta tsäch lich  
b e k e h rt. D ieses U rte il is t n o tw end ig , denn  von  dem  a u fr ic h tig e n  W illen , m it 
d e r  S ünde  zu  b rechen , h än g t d ie  W irk sam k e it des W ortes d e r  V ersöhnung , 
ab. D ie L ossp rechung  w ä re  e ine le e re  G este, w en n  d e r B üssende n ich t von  
se inem  U n rech t ab la ssen  w ill, um  e in  neues L eb en  in  C h ris tu s  zu beg innen .

V iel sch w ie rig e r a ls  die ju r id isc h e n  sche inen  die th e ra p e u tisc h e n  A u fg a­
b en  des B e ich tv a te rs  zu sein . E r  so llte  a ls  S ee len a rz t u n te r  a n d e re m  dem  
B üssenden  helfen , das A usm ass u n d  die W u rze ln  se in e r S chou ld  tie fe r  zu 
e rfa ssen , ih n  zu  e in e r re d ik a le re n  U m k eh r bew egen  u n d  es ih m  e rle ich te ren , 
d ie M itte l zu finden , die ih n  bei se inem  K am pf m it se in en  S ch w äch en  un d  m it se i­
nen  N eigungen  zum  B ösen u n te r tü tz e n  können . O ben g e n a n n te  A u fg ab en  eines 
S ee len a rz te s  k a n n  d e r P r ie s te r  n u r  d an n  e rfo lg re ich  e rfü lle n , w en n  e r e n t­
sp rech en d e  persön liche  E ig en sch a ften  un d  e in  ziem lich  um fan g re ich es W is­
sen  ü b e r  den  M enschen  besitz t. I n  dem  B e itrag  w u rd e  h erv o rg eh o b en  dass 
das geistige L eb en  des B e ich tv a te rs  beso n d ere  B ed eu tu n g  ha t. I s t es doch ge- 
w isse rm assen  das M itte l, das es ih m  erm ög lich t in  die P rozesse  E inb lick  zu 
nehm en , d ie  im  In n e re n  des B ü ssen d en  v o r sich  gehen. U n te r  d en  v ie lfä l ti­
gen  g e is tigen  E rfa h ru n g e n  des  P r ie s te r s  d a rf  seine p e rsö n lich e  P ra x is  des 
B u sssak ram en ts  n ic h t feh len . D a rin  g ew in n t e r  E rfa h ru n g e n  au s d e r  S ich t 
des Büss'enden, w as  zum  b esse ren  V ers tän d n is  un d  zu r w o h lg eso n n eren  B e­
h a n d lu n g  d e r  M enschen  b e itra g e n  w ird .


